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Cavelia. Bardzo Jobię się bawić laJkamt. W 
pionierskiej republice dostałam aż dwie^ 
ledną z nich — Katię, mam dziś ze sobą. 

Niestety, w moim kraju nie mogę się 
swobodnie bawić* Żyjemy tam wszyscy w 
ciągłym strachu. Bandy moTderców, finan¬ 
sowane przez USA, napadają na ludność 
Nikaragui; bo chcą zniszczyć to, co nasi 
rod^zice stworzyli po rewolucji* 

W mojej klasie uczy się 45 dzieci. Pię¬ 
cioro z nich jest już sierotami. Ich rodzi¬ 
ców zamordowały bandy Somozy. Znacie' 
lołandę z naszej delegacji? Jej rodzice tak¬ 
że nie żyją. 

Pomagają nam jednak inne państwa. Tu¬ 
taj, w Pionierrepublik; na każdym kroku 
odczuwamy solidarność z naszym ^naro¬ 
dem. Tu łatwo uwierzyć w zwycięstwo, jeś¬ 
li mamy tylu serdecznych przyjaciół. 

Ja i wszystkie dzieci Nikaragui chcemy 
pokoju. Chcemy, by na całym świecie 
wszyscy żyli tak szczęśliwie, jak żyjemy 
my, w Płoni er republik „Withelm Pieclć^ 
Dziękuję, że mogłam tu przyjechać, 
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Ziemniaki 
odporne 
na stonkę? 

(PAP). Naukowcy amerykańscy wyho¬ 
dowali pierwszą w świecte odmian<? 
ziemniakap Która nie smakuje stonce. 
Dzięki temu może przetrwać bez 
szwanku nawet największą inwazję le¬ 
go najgroinlelszego szkodnika pól zie- 
nnniaczanych. 

Stephen L. Smdenp kierownik zespołu 
oświadczył, że po dwóch latach ekspe¬ 
rymentów prowadzonych na zlecenie 
Ministerstwa Rolnictwa USA udało się 
uzyskać hybrydę zawierającą rzadki 
gen ““ który zapewnia wytwarzanie 
substancji zwanej leptyną, odstraszają¬ 
cą szkodniki. 

Stonka lub jej larwa znalazłszy się 
na liściu nowej odmiany nagryzają go, 
ale natychmiast tracą apetyt i opu¬ 
szczają niesmaczną roślinę. Liść pozo- 
staje praktycznie nienaruszony, 

Gen leptynowy pochodzi z dzikiej od¬ 
miany ziemniaka. Zespół Sindena, pos¬ 
ługując się metodami inżynierii gene¬ 
tycznej, zdołał połączyć pojedyncze ko¬ 
mórki odmiany dzikiej i hodowanej i 
tym sposobem uzyskać roślinę — hy¬ 
brydę* Nowa odmiana jest tym cenniej¬ 
sza, iż w ostatnich latach stonka uod¬ 
porniła się na chemiczne trucizny kon¬ 
taktowe, którymi opryskuje się lub opy¬ 
lą pola ziemniaczane. 


Nad siceną wielki napis „Kinder wolkn 
Frieden^', co znaczy „Dzieci chcą pokoju". 
DEugie rzędy n^iejsc zajęte fłrzez przedsu- 
wicieli około 60 państw, uczestników obozu 
międzynarodowego w NRD — Pionierro- 
publik „Wilhelm Picck". Co roku konferen¬ 
cją pokojową kończą oni swój tygodniowy 
pobyt w mieście Schwedt, jaskrawo oświet¬ 
lony stół prezydialny, przy nim szefowie 
czterech podobozów, obok mównica dosto- 
'■ sowa na do wzrostu mówców. 

Wiele dziś usłyszymy o sprawach.^ które 
przed przyjazdem tutaj były dalekie i obce. 
Wiele dowiemy się o życiu naszych rówieś¬ 
ników z pięciu kontynentów. 


Długie, czarne włosy, ciemna cera. Na 
szyi czarno-czerwona chusta, w ręki.! duża 
lalka, 

— Nazywam się Ana lvett Cano Gonza- 
ies* Mieszkam w łinaCaga, w Nikaragui^ 
Mam 11 lat i chodzę do szóstej Łlasy^ Do 
mojej rodziny należy mama, lata i lalka 


Od czasu gdy były kanclerz RFN, 
Helmut Schmidt, zaczął publicznie za¬ 
żywać labaki, coraz więcej mieszkań“ 
ców Niornioc Zacliodnich znajduje przy- 
lomność nic w paleniu tyloniu, lecz w 
kirChaiiiu, 

Sfidotni rzomioślnik ze SluUgartu, 
Franz Muller, uznał jednak, żo zwykło 
wciąganie sproszkowanego tylonlu do 


Wyobraź sobie, że dzwonisz do tej „jed¬ 
nej, jedynef' i nie tylko słyszysz jej głos, 
ale i na ma!eńkim ekranie widzisz por¬ 
tret... Gorzej, oczywiście, jeśli zamiast mi¬ 
lej słuchawkę podejmie zagniewany tatuś, 
ale cóż, jest to tak zwana cena ryzyka... 
Nam taka sytuacja grozi nieprędko. Nato¬ 
miast ten telekomunikacyjny wystrzał a 
jest nim aparat firmy Sanyo, zaprezenlo- 
wano w Tokio. Przekazuje on oprócz gło¬ 
sów rozmówców także ich wizerunki w Ko¬ 
lorze, zarejestrowane na początku rozmo- 
svy. Obiekt>'W wykonujący zdjęcie umie¬ 
szczony jest nad ekranem o przekątnej 
7,5 cm. Aparat ten zainstalowany może 
być w normalnej sieci teleforticznej. 

Fot. CAF 


Re we/acy/ny 
wynalazek z Japonii 

NIBY 
ZWYKŁE 
_ SZKŁO 

(PAP). Naukowcy i kon$lruk[.or/y jdpens- 
cy ud lat wprawiają w ^dumieute prawie 
Cflł>^ świflt. O&tatrfcio zaszokowali masą 
szkUmą, której tajemnicy produkcji oczy¬ 
wiście nie zdradzili. 

Na pierwszy rzut oka — zwykło szkio; 
przezroczyste, cionkio, bóz skazy. Ma ono 
jednakże wiele rewelacyjnycE’i zalet, iest bo¬ 
wiem wytrzyroałe na uderzenia nie tylko 
mechaniczno; np. młotkiem^ alo także na 
działanie promieni lasero^yych, Nie przepu¬ 
szcza promieni słonecznych i światki; cho¬ 
ciaż „od wewnątrz^' wszystko przez nie wi¬ 


dać W tłuriynkach i fiiieszkaniach nic trze¬ 
ba więc już zasłon c:hrfiniącycłi przed słoń¬ 
cem, 

Z lej masy szklanej możoii produkować 
zresztą wiele rzeczy. Na przykład włóknfi^ 
szklane. Szyte z niego ubiory są żaroodpor¬ 
ne, materia z włókien jest niepalna nawet w 
temperaturze 10O0 stopni, a ponatllo nie 
topi się w żadnych warunkach. Nie traci też 
nadanej formy i kształtu. 

la rewelacyjna maia może znaleźć za¬ 
stosowanie w Iłardzo wielu dziedzinach. Z 
największym entuzjazmem Jcxinak wypo¬ 
wiadali się na jej temat, lekarze różnych 
specjalności. Można z niej ^.odlać" bowiem 
niemal każdą część układu kostnego. Twar¬ 
dością to szkło przev.77.sza kości, które w 
organizmie ludzkim są bardzo obciążone; 
zwłaszcza w stopach. 

Szklana kość szybko wrasta w organizm. 
Potwierdzają to także dentyści, którzy w 
szklanej masie upatrują materiał na nową 
generację sztuce:nych zębów^ szybko wra¬ 
stających w dziąsła. 


no$a to czynność zbyt prostacka. 
Skonstruował więc samodzielnie ,,kró- 
lewsko-wirtemborską maszynę do ki- 
Cłiania", Waży ona cztery kilogramy i 
poza pomocą w zażywaniu tabaki służy 
niewątpliwie także do utrzymania wyso¬ 
kiej kondycji lizyczncj jej użytkownika. 
Na zdjęciu autor ze swym dziełem. 

(młmj 


OCHOTA NA TABAKĘ 
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KILOMETR 

Grupa naukowców z Uniwersytetu 
Georgia od kilku lat próbowała ustalić, 
które ze stworzeń mogących żyć na lą¬ 
dzie i oddychających powietrzem jest 
równocześnie najlepszym nurkiem, wy¬ 
trzymującym najdłużej pod wodą. Po 
wielu obserwacjach doszli oni do wnio¬ 
sku, że jest nim ż6fw skórzasty. Ten 
gatunek potrafi nurkować w morzach i 
oceanach na głębokość aż do 1200 m. 

Żółwie skÓTzaste należą do najwięk¬ 
szych spośród Ok. 250 gatunków lego 
typu gadów, żyjących obecnie na na¬ 
szej planecie. Osiągają one długość do 
2 m oraz wagę do 600 kg. Żyją na lą¬ 
dzie i w wodzie od Nowe/ Fundlandii na 


POD WODĄ 

północy po wybrzeża Argentyny na po¬ 
łudniu oraz od północnych wybrzeży 
Norwegii po Afrykę południową po 
wschodniej stronie Atlantyku. 

Latem ci rekordziści nurkowania 
przemieszczają się na północ, gdzie w 
chłodnych wodach utrzymują tempera¬ 
turę ciała wyższą od temperatury wody 
o około 18“C. 

Ich dalekie wędrówki i rekordowe 
nurkowanie wiąże się, zdaniem na¬ 
ukowców amerykańskich, z poszukiwa¬ 
niem pokarmu. Są one nie tylko rośli¬ 
nożerne. Jak większość ich pobratym¬ 
ców, aie również mięsożerne. Polują 
nawet na duże meduzy. 


































































Okularnicy! 
nosy do góry! 


List ten adresujią do wszystkich' 
okularników. Kochani! Ja mam 
wzrok na jestem podobno ład¬ 

na, ale uważam, że mojej urodzie 
czegoś brakuje. ż:awsze marzyłam, 
żeby nosić okulary, Tak okulary, 
których Wy tak nienawidztcie. Także 
moje koleżanki twierdza, okulary 
dodają twarzy wdzięku i tajemni¬ 
czości. .,<^5 

Okułamicyl Załóżcie swoje okuła-; 
ry i wyjdźcie na ulice uśmiechnięci,/"! / 
z wesołym i pewnym siebie spojrze^^i^ j 
nrem. - T'.'.’ 


„Diega" M 




Godziny szczęścia 
minęły 


Wakacje, wakacje i po wakacjach, 
i znowu pracowite godziny odmte^ 
rżane dźwiękiem dzwonka. 

Miło jest w te jesienne wieczory 
cofnąć się w czasie i powsponninać, 
jak to było. Na początku lipca, jak 
co rokUi pojechałam do babci. Tam 
poznałam paczkę bardzo fajnych lu¬ 
dzi. Graliśmy w kometkę, siatkówkę, 
chodziliśmy na spacery, urządzaliś¬ 
my sobie potańcówki. 

To były wspaniałe chwile. Chłop* 
cy zasypywali dziewczyny kwiatami, 
doslawaiiyśmy pierścionki w prezen- 
cie^ byty też ciche wyznania i miłos¬ 
ne spojrzenia. Nie zabrakło oczy¬ 
wiście i łobuzerskich kuksańców i 
kilku małych grand. 

No cóż! To wszystko BYŁO. 

Ale mamy się spotkać wszyscy za 
rok. Wierzę, że się spotkamy i zno¬ 
wu będzie tak wspaniale. 

„Do zobaczenia za rok" — tak się 
żegnaliśmy. 


Marta z Gdańska 


Co zrobić, żeby mieć 
spokój! 


Mam 14 lat, chodę do ósmej kla¬ 
sy, mam wielu przyjaciół i jestem 
szalona. Mój największy problem, to 
kłopoty z młodszą siostrą. Gd paru 
lat nie daje mi spokoju. Kłócimy się 
bardzo często. Kiedy ja sobie coś 
kupię, to ona musi mieć Koniecznie 
to samo. W domu wciąż są krzyki. 
Bałagan w całym domu, jak przy 
małym dziecku, chociaż ma już 12 
lat Zawsze muszę po niej sprzątać, 
bo inaczej rodzice mają pretensje 
— do mnie. 

Go zrobić, żeby mieć spokój? Dro¬ 
gi ,,niebieski pasku ‘ pomóż mi! 


'I 


ił 


„Judy"’ 

OO REDAKCJI: Pytasz, co zrobić, 
żeby mtoć spokój. To jest złe pyta¬ 
nie — mając młodszą siostrę, ZU’ 
polnego spokoju mieć nte będziesz. 
Siostra Cłę obserwuje, naśladuje, 
bo jesteś dla niej wzorem J tego nie 
zmłenlsz. Możesz Jedynie zmienić 
Wasze wzajemne stosunki. Postaraj | 
się tak Je ustawić, aby fakt posiada- I 
nła siostry był frajdą, a nie utrapie- l 
niem. Nie krzycz na nią, nte oburza] 
się za wszystko, tylko zastanów się, 
dlaczego Twoja siostra zachowuje 
stę ićtk a nie Inaczej. Jeśli będziesz 
Starała się ją zrozumieć, Jeśli po¬ 
możesz w kłopotach, zaproponu¬ 
jesz pożyczenie swojoE naiłajnie]- 
szej bluzki, wspólrte pójście na spa¬ 
cer ćzy do kina, to przekonasz się, 
żo w bardzo krótkim czasie staniesz i 
się jej najukochańszą przyjaciółką. 
Przestame Clę wtedy denerwować. 

Pomyśl ,,Judy'' o tych Jedynakach 
i jedynaczkach, kłorriy oddaliby 
wszystko co mają, za to, żeby mieć 
rodzeństwo, 

Ty Jesteś szczęśliwa, bo masz j 
siostrę. Spróbuj skorzystać z tego 
szczęścia, (hmj 


O lalkę .dla Any, 


wodę źródlaną 


mm 
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białej ko^ii^ulce — tŁiga. Da rwy; zle¬ 
wna, biała i czarna, połączone czerwo- 
ym trójkątem nią arat)ski napi^, 

3 od JEągą Zii^ wvTażne: .Palestino". 
Ciemny^ ^zczupł)', drobny. Zbyt szcztip- 
i zbyt drobny, jak na swoje 13 lat. 

— Nazywam się Samir Ali, Urodziłem 
lę w Libanie, ale jestem Palestyńczy- 
iem. Teraz mieszkam w Algierii, już od 
yięciu lat. Chodzę do algierskiej szkoły. 
Chciałbym chodzić Jednak do szkoły w 
Palestynie. 

Chcę wam opowiedzieć swoją historię 
lo, co przeżyłem. 

Wraz z całą rodziną mieszkaliśmy w 
obozie uchodźców ,,i\!-Baddcvi'V na pół¬ 
nocy Libanu, w pobliżu Trypollsu. Moje 
izteciństwo upływało spokojnie i szczęś¬ 
liwie^ bo obóz chroniony był przez woj- 
'ika palestyńskich patriotów. 

Pewnej nocy śniło mt się^ że po długiej 
!uł.-\czce wróciłem do Ojczyzny i szczęś¬ 
liwie tam zamieszkałem. Nagie obudziły 
mnie odgłosy strzałów i eksplozji. To 
wojska izraelskie napadły na nasz obóz. 
Walka przeciągała się i strasznie się ba¬ 
łem. Mnie i moją ciocię ewakuowano. 
Moi najbliżsi zostali, by pomóc w walce* 
Wiedziałem, że nasi obrońcy nie mają 
już amuniejb ale będą walczyć do końca- 
Wszystko to trwało trzy doi* Potem do- 
włedziałem się, że udało stę obronić 
obóz, ałe cala moja rodzina, wszyscy 
krewni zginęli w walce. 

Żyję teraz na obcej ziemi. Nasi wrogo¬ 
wie chcą nas nie tylko przepędzać z 
miejsca na miejsce, ale chcą, aby naród 
palestyński przestał istnieć. 

Chcę żyć w mojej ojczyźnie^ chodzić 
tam do szkoły. Mam prawo pić wodę ze 
źródła w moim kraju, mam prawo zry¬ 
wać ołiwkt z drzewa rosnącego w Pale¬ 
stynie... 

Cieszę stę, że jestem tu z wami. Zna¬ 
lazłem tu wielu przyjaciół 


— Nazywam się Shemeles Itaile. Mam 
14 lat. Mieszkam w Etiopii^ w dziecięcej 
wiosce Am ba. 

Jak wiecie^ nasza rewolucja musiała 
przejść wiele prób i zdobyć doświadcze¬ 
nie. Nasz kraj jest biedny, nękają go ciąg¬ 
łe susze* Każda taka klęska przynosi ko¬ 
lejne ofiary. W Etiopii żyje wiele sieroty 
których rodzice zginęli podczas walki 
lub zmarli podczas suszy. 

Nasz rząd podjął slę budowy wiosek 
d[a osieroconych dzieci. Pomagały mu w 
tym inne zaprzyjaźnione kraje* Tak pow¬ 
stała, w 1981 r., .Amba - - wioska, w któ¬ 
re) mieszkam. Żyje w niej 4,5 tysiąca 
dziecb a nad ich wychowaniem czuwa 3 
tys. pracowrtlków. Amba podzielona jest 
na pięć małych osiedli. W każdym z 
nich są dwa przedszkola^ dwie szkoły 
podstawowe,i szpital* W naszej wiosce 
uczymy się życia. Prowadzimy małe gos¬ 
podarstwa rolne,, pracujemy w ogrodach,, 
hodujemy zwierzęta, 

8 ardzo interesujemy się p<dityką.r chce¬ 
my jak najwięcej wiedzieć o świecie z lu¬ 
dziach, W republice pionierskiej mogliś¬ 
my poznać dzieci z całego świata. Dzię¬ 
kuję za umożliwienie nam przeżycia 
wielu przygód^ zdobycia przyjaciół. 

Tyle chciałem wam powiedzieć o so¬ 
bie i mojej wiosce Amba* 


Mam 14 Jal. Urodziłem się w Santiago^ 
stolicy mej ojczyzny Chile. Nie znam 
Jednak ani jej^ ani rodzim^ego miasta* Już 
prawie od 13 lat mieszkam na wygnaniu. 
Moi rodzice działali w partii komuni- 

m- 


stycznej* Dylem jeszcze malutki, kiedy 
aresztowano mojego ojca. W więzieniu 
przeszedł gehennę — bito go i katowa¬ 
no* Udało mu się jednak zbiec^ zabrał 
matkę i mnie (miałem wówczas półtora 
rokuj i Już razem uciekliśmy od nędzy, 
poniżenia, a może nawet śmierci* 

Mieszkam teraz w NRD, a moją oj¬ 
czyznę znam tylko z obrazów, zdjęć i 
opowiadań rodziców. 

W 1974 r., w Chile doszedł do władzy 
faszyzm i zamienił je w kraj bólu i łez. 
Ja nie zaznałem biedy, tak jak moi roda¬ 
cy mieszkający w Chile, ale mimo lo„ i 
mimo odległością jaka dzieli mnie ód 
kraju^ chcę wrócić tam ł walczyć* Lud¬ 
ność mojego kraju ma dość dyktatury Fi- 
noebeta^ chce się od niej uwolnić* Świad¬ 
czą o tym walki uliczne i demonstracje, 
w których bierze udział młodzieży a na¬ 
wet dzieci. Mimo strachu, walczą. Wie¬ 
rzę, że powrócę do Chile, Chcę tego. 


Gasną światła Na dużej, biafej planszy 
czołówka filmowa. Pierwsze kadry animo¬ 
wanego filmu. 

Dom. Odrapany, brudny, szary. Na po- 
nuir^^m podwórku kilkoro zaniedbanych 
dzieci. Okna: w pierwszym, przy pustym 
stole^ wygłodniała rodzina: w druginn — 
rzemieślnik bez materiału, towaru, kupują¬ 
cych. W trzecim — nędzarz w łachma¬ 
nach zwinięty na pryczy. 

Szeroka pustynia. SticFta, spękana zie¬ 
mia, zwiędłe rośliny, podarte, fiofatone 
namfOly. I skuleni ludzie. W łachmanach, 
głodni, wynędzniali, cliorzy, bez nadziei. 


zamiana planu. Długie szeregi stalowego 
wojska. W dali poligon. Szare, ołowiane 
niebo. Metal, metal, cnetal. Koioenda i 
podnosi Się skała odsłaniając wejście do 
jaskini. Ciągną długie kolumny czołgów, 
Of)aocorzonych wozów, ciężarówek wio¬ 
zących skrzynie z amunicją, bomby, ra¬ 
kiety, pociski. jMetaliczny szczęk zasuw i 
kłódek. Mocarz zamknął swą siłę. Strażni¬ 
cy broni: szare twarze, mundury, spojrze¬ 
nia, karabiny. Oni strzegą metalowej si!>^ 


nagle '— tęczall! Niebo rozkwita stu- 
barwną gamą kolorów! Tęcza płynie po¬ 
nad światem: karabiny zamienia w kwiaty, 
strażnikom daje do rąk łopaty i kilofy. 
Znikają szare rtiundury, a w ich miejsce 
są stroje kucharza^ piekarza, lekarza, ro¬ 
botnika. Piyną z tęczą dotychczasowi 
strażnicy śmierci do miejsc, gdzie są naj¬ 
bardziej potrzebni. Kakiety zmieniają się 
w pełne półmiski, czołgi “■ w samochody 
polne worków zboża! 


tern i a oży^va! Wyzbyta metalu kwit¬ 
nie, śpiewa, żyje! Wyciągają się drżące rę¬ 
ce inędzarzy do półmisków, worków zbo¬ 
ża. Ufni, szczęśliwi wychodzą z namiotów 
i odmieniony cli domów witać nowy świat. 


Cisza. Jakby ktoś urwał filmową taśmę. 
Potem pojawia się takie^ jak fi ocząt ko wo. 
metaliczne dudnienie. W stronę hic^daków 
skierowane są nio pomocne dłonie, lecz 
karabiny i lufy czołgów. Mierzą prosto w 
tych ufnych, przez chwilę szczęśliwych. 


Wozy. Karabiny. *Vl.etal, metal, metal 
Pociski, bomby* I szarość. Znika tęcza i 
ptąawia się naf.iis-K<3NJF.C, J znak zapyta¬ 
nia. KONIEC? 

O.y nasze dzisiejsze spotkanie cuś daf 
Czy stanie się wyzwaniem do slarań o 
wodę źródlaną dla Samira, o lalkę dla 
Ar;y, szczęśliwy powrót Vladiinira do oj¬ 
czyzny? 


» W Międzynarodowej Dziecięcej Konfe¬ 
rencji „Dzieci clicą pokój l/', która odbyła 
Się w Schwedt, w NRD (lipiec '871 uczest¬ 
niczyła: 


Katarzyna Morawiec 


Tym wszystkim, którzy po lekturze korespondencji Kasi chcieliby bliżej poznać: sy¬ 
tuację krajów Any, Samira, Shemefesa..*, przypominamy, że może Wam w tym p<i- 
móc: 


Polski Komitet Solidarności 
z Narodami Azji,, Afryki i Ameryki Łacińskiej 
uL Rajców 10 
00-220 Warszawa 


Przypominamy też, że Komitet gromadzi fundusze na pomoc krajom potrzebują¬ 
cym. Numer koma, na które można wpłacać pieniądze, jest bardzo łatwy do zapa¬ 
miętania: 


PKO 1618-1616 
FUNDUSZ SOLtOARNOŚCl 


W górze gdzieś sputników rój 
wokół Ziemi mknie, 
daleki przyjacielu mój, 
piosenkę tobie ślę. 

Ret. Odleciat szpak 

do południowych stron, 
a nas przez tajg^? wiedzie 

szlak 

i polarny krąg. 

1 tu. i tam 

przyjaciół wszędzie mann, 

Z nich żaden nie zawiedzie 

mnie, 

gdy mi źle. 

2 falą morską wiodą bój 
statki w białej mgle. 
daleki przyjacielu mój, 
piosenkę tobie ślę. 

Ref. Odleciał szpak,.. 
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Są 


tylko dwie możliwe odpo- 
wiedzi: TAK lub NtE. Na tym 
właśnie polega referendum. 


Pytanie pierwsze: Czy jesteś za 
pe^ną reaUzacj^ przedstawionego 
Sejmowi programu radykalnego 
uzdrcwrenia gospodarki zmierzają¬ 
cego do wyraźnej poprawy warun¬ 
ków życia społeczeństwa wiedząc, 
że wymaga to przejścia przez trud¬ 
ny dwu- trzyletni okres szybkich 
zmian? 

Pytanie drugie: Czy opowiadasz 
się za polskinrł modelem głębokiej 
demokratyzacjr życia politycznego, 
której celem jest umocnienie samo¬ 
rządności, rozszerzenie praw oby¬ 
wateli i zwiększenie ich uczestnic¬ 
twa w rządzeniu krajem? 

Prawo udziału w referendum, a 
więc prawo udzielenia odpowiedzi 
na powyższe pytania, mają wszyscy 
obywatele naszego kraju, którzy 
ukończyli 18 lal. Warto uświadomić 
sobie, że 29 listopada tego roku roz¬ 
strzygać się będzie kształt zmian, 
jakifn podlegać będzie PoJska w 
najbl iższycjn latach. A ponieważ 
wszyscy w tej naszej Polsce żyje¬ 
my, dlatego tez dla wszystkich nas 
powinny być to sprawy ważne. 


PYTANIA DŁA 



Dwukrotnie Polsce Ludowej 
władza zwróciła' się do społeczeń¬ 
stwa z prośbą o wyrażenie opinii 
wobec najważniejszego problemu: 
jaką dalej iść drogą? Referendum' z 
30 czerwca 1948 roku było formalną 
podstawą do budowania socjalizmu 
w naszej^ojczyżnie. Teraz zdecydo¬ 
wać należy jaki ten socjalizm bę¬ 
dzie, ' ■ 

Pytania dotyczą spraw bardzo 
ważnych, o znaczeniu wręcz podsta¬ 
wowym — tej prawdy n:tkt rozsądny 
nie neguje. Ocena sposobu ich sfor¬ 
mułowania już jednak jest bardzo 
różnorodna. Stosunkowo często po¬ 
jawia się zarzut, ^ich treść spro¬ 
wadzona do najprostszej formuły 
mogłaby brzmieć: czy wolisz być 
biedny i chory, czy zdrowy i bogaty? 
A więc gdzie tu możliwość wyboru? 
Takie rozumowanie — choć upraw¬ 
nione — wydaje mi się jednak zbyt 
uproszczone. 

Proponuję, abyśmy na początek 
przyjrzeli się drugiemu pytaniu. Na 
pierwszy rzut oka wydawać się mo¬ 
że, że praktycznie wszyscy odpo¬ 
wiedzą na nte twierdząco. Któż bo¬ 
wiem nie chciałby mieć więcej praw 
obywatelskich, większych możliwoś¬ 
ci wpływania na to. co dzieje się w 
Polsce, czy wreszcie zwiększonych 
uprawnień na terenie zakładu pracy 
lub w miejscu zamieszkania? Chyba 
każdy, jeżeli wyłączyć tych, którym 
sprawy publiczne są najzupełniej 
obojętne. 


Rzecz komplikuje się jednak 
znacznie w momencie, w którym 
uświadomimy sobie, że"powszechna 
odpowiedź TAK na drugie pytanie 
da nie tylko .większe prawa mnie i 
ludziom myślącym tak jak jaj^ lecz 
że większe możliwości działania 
uzyskają także zwolennicy innych 
koncepcji, a czasem wręcz moi 
przeciwnicy! Nie wszystkich taka 
perspektywa zadowala. O tym, że 
nie brakowało w naszym kraju ludzi 
nie dopuszczających do głosu tych, 
którzy myślą inaczej, Świadczy do¬ 
bitnie historia PRL, a zwłaszcza lata 
stalinowskie- Na szczęście doszliś¬ 
my — jak się wydaje — do takiego 
momentu w naszych dziejach, kiedy 
to zrozumiano, iż ścierante się róż¬ 
nych poglądów, konfrontacja róż¬ 
nych sposobów myślenia może 
przynieść tylko pożytek. Ogranicze¬ 
nie — bardzo ważne — jest tylko 
jedno. Nie podlegającym dyskusji 
kanonem są podstawy panującego 
ustroju politycznego. 

Odpowiedź na pytanie pierwsze 
przynosi jeszcze więcej problemów 
do przemyśleń. Sytuacja gospodar¬ 
cza naszego kraju jest bowiem 
znacznie bardziej skomplikowana 
niż sytuacja polityczna, a ponadto 
niesłychanie trudno jest precyzyjnie 
przewidywać przebieg przyszłych 
procesów ekonomicznych. 

Postulat „radykalnego uzdrowie¬ 
nia gospodarki" jest akceptowany 


powszechnie. Pytania rodzą się jed¬ 
nak przy analizowaniu recept, które 
..choremu"" przepisano. Niektórzy 
zarzucają przedstawionym przez 
rząd propozycjom, że są one zbyt 
kapitulanckie w sferze Ideologicznej 
i że po ich wprowadzeniu będziemy 
mieli „mniej socjalizmu". Poglądy 
tego rodzaju głoszą nieliczni już — 
na szczęści© — dogmatycy zapa¬ 
trzeni niewolniczo w cytaty z dzieł 
klasyków marksizmu-lehinizmu. Ich 
czas już jednak wyraźnie minął. So¬ 
cjalizm dnia dzisiejszego chce być 
ustrojem prężnym, dynamicznym, o 
mocnych podstawach gospodar¬ 
czych, O tym. że jest to proces nie¬ 
unikniony. świadczą retormy prze¬ 
prowadzane w prawie wszystkich 
krajach socjalistycznych. 

Plany przebudowy życia gospo¬ 
darczego w naszym kraju napotyka¬ 
ją jednak także na krytykę pocho¬ 
dzącą z przeciwnego bieguna. 
Twierdzi się więc, że władza jest 
zbyt ostrozna,^ za dużo uprawnień 
zachowuje dla siebie, od zasad peł¬ 
nej samodzielności przedsiębiorstw 
zbyt często są wyjątki, indywidualna 
i grupowa przedsiębiorczość jest 
krępowana sztywnyrni przepisami 
itd., itp. Tego rodzaju zarzuty biorą 
się najczęściej z niecierpliwości, 
Chęci działania już, natychmiast i to 
bez żadnych ograniczeń. Taka po¬ 
stawa powinna być doceniana i bar¬ 
dzo źle by się stało, gdyby zastąpiło 
ją zniechęcenie lub apatia. Z dru¬ 


giej' jednak strony trzeba zdawać 
sobie sprawę, że w dzisiejszych 
czasach każde państwo dysponuje i 
dysponować musi określonymi środ¬ 
kami natury prawnej, ałe I ekono¬ 
micznej, którymi reguluje rytm żyda 
gospodarczego. Tych funkcji regular 
cyjnyćh wyrzec się nie można, dą¬ 
żyć jednak należy, aby w osjatecz- 
nym efekde dawały one śpołeeżne 
korzyści, a nie szkody. 

Najwięcej jednak — moim zda¬ 
niem — jest pośród nas nieufnych. 
„A kto nam zagwarantuje, że tym 
razem się uda?" — słychać ich gło¬ 
sy. ,tJuż kilka razy to przeżyliśmy: 
w 1956, w 1970, wreszcie na począt¬ 
ku lat osiemdziesiątych. I co?" No 
cóŻh Przede wszystkim uważam, że 
istnielą podstawy do takich twier¬ 
dzeń, nie należy się więc obrażać, 
tylko trzeba przyjąć do wiadomości, 
iż pokłady ludzkiej nieufności są 
dzisiaj bardzo głębokie. Co mogłoby 
je rozwiać czy przynajmniej nadwąt¬ 
lić? Być może wskazanie, że wyniki 
referendum będą wiązały obie stro¬ 
ny. Społeczeństwo zadecyduje, o ile 
dziurek gotowe jest zacisnąć pasa, 
władza natomiast zobowiązuje się 
do takiego zorganizowania warun¬ 
ków naszej pracy, aby można było 
mówić o postępie I wyjściu z gospo¬ 
darczego „dołka". I właśnie w tej 
społecznej umowie, z wykonania 
której rozliczać się będziemy za kil¬ 
ka iat, widzę szartsę reformy. A o 
jej kształcie zadecyduje referen- 

MICHAŁ MALICKI 


TAKI JUŻ MAMY 
WYRAZ TWARZY! 



Sprzedaż dobiegała kohca. Pozostały 
jeszcze jakieś komiksy, plastikowy żoł¬ 
nierz na koniu i kifka innych drobiaz¬ 
gów. Przed chwilą udało się sfinalizo¬ 
wać transakcję z nabywcą najcenniej¬ 
szego towaru — bachmata pana Micha¬ 
ła Wołodyjowskiego. Zmienił on właścl- 
cieła za jedyne trzysta złotych. Cena 
godziwa (biorąc pod uwagę zasługi ru¬ 
maka, znane z utworów Henryka Sien¬ 
kiewicza). zwłaszcza ze koń...został wy¬ 
konany z porcelany? Od czego jednak 
dar przekonywania! ,,Karolka’' tak sku¬ 
tecznie zachwalała cały towar, że ze 
wszystkich, nawet najbardziej oddalo¬ 
nych zakątków jarmarku zorganizowa¬ 
nego podczas zlotu chorągwi siedlec¬ 
kiej, zbiegła się gawiedż, sądząc, że to 
rzucili co najmniej papier toaletowy. 
Kto już przyszedł — rzadko odchodził 
bez jakiegoś drobiazgu kupionego w 
stoisku drużyny z Sokołowa Podlaskie¬ 
go. 

Koniec handtowania. Wszystko sprze¬ 
dane. Możemy spokojnie porozmawiać. 
Prym. podobnie jak przy zachwalaniu 
towaru, wiedzie ,,Karolka”, czyli Dorota 
Karolczuk. zastępowa „Wagabundów". 
Towarzyszy jej chór pozostałych człon¬ 
ków drużyny, którzy także mają co nie¬ 
co do powiedzenia. 

Pytanie: Kfo wy /esteście? 

..Karołka": My jesteśmy ..Wesoła 
Gromada". Nie widać? Przecież ciągle 
się śmiejemy! 

Chór: Od tego śmiechu już mamy ta¬ 
ki radosny wyraz twarzy! 

Pytanie: A czym się ,, tVeęo^a Groma¬ 
da" zajmuje na co dzień? 

Karolka": Chodzinny do szkoły pod¬ 
stawowej w Sokołowie Podlaskim, w 
większości do szóstej klasy. Chodzimy 
na zbiórki, często wyjeżdżamy na biwa¬ 
ki, rajdy, zloty. Bierzemy udział w czym 
się da. Zaliczamy wszystkie imprezy 
chorągwi i hufca. Oczywiście jodne po¬ 
dobają nam się bardziej, inne mniej, 
ale uczestnicząc we wszystkich mamy 
pewność, że nic ciekawego nas nie 
ominie. 

Chór: Ale najhardziej lubimy swoje 
zbiórkll 

Pytanie: A dlaczego? 

Chór: Robimy na nich mnóstwo rze¬ 
czy. Nasza drużynowa jest wspaniała! 
Slale wymyśla rtam coś ciekawego. Ma 
świetne pomysły. Dzięki niej właśnie 
jesteśmy tacy,.. 


Pytanie: Jacy? 

,,Karolka": No. chyba dobrzy, a przy 
tym weseli, zgrani... 

Chói^ Najlepsi z całej chorągwi!!! 

Pytanie: Skromni...? 

..Karolka": Skromni też. ale dlaczego 
mielibyśmy nie mówić, że jesteśmy do¬ 
brą drużyną? Przecież wygraliśmy tu. 
na zlocie, bieg drużyn sztandarowych! 
Czy to się nie liczy?! Pokonaliśmy na¬ 
wet drużyny starszoharcerskie. 

Pytanie: / otrzymacie tytuł drużyny 
sztandarowej chorągwi? 

Chór No pewnie! 

',,Karolka": Mamy nadzieję, że tak 
właśnie będzie. Bardzo byśmy chcieli, 
przeclęż chyba zasłużyliśmy na len ty¬ 
tuł. Jesteśmy coraz lepsi: w zeszłym 
roku na biegu zdobyliśmy trzecie miej¬ 
sce. Dziś wygraliśmy... 

Pytanie; Aie przecież tytuł drużyny 
sztandarowej nie dostaje sie tylko za 
wygranie biegu... 

,,Karelka": Oczywiście, ale my praco¬ 
waliśmy na to przez cały rok, zdobywa¬ 
jąc Odznakę Chorągwianą. Trzeba było 
podnieść poziom wiedzy harcerskiej, 
popracować na rzecz środowiska, do¬ 
wiedzieć się czegoś nowego o bohate¬ 
rze chorągwi — Henryku Sienkiewiczu. 
Przychodziło nam to wszystko łatwo, bo 
właśnie tym zwykle zajmowaliśmy się 
na zbiórkach. Właśnie tu, na zlocie, 
podsumowujemy rok naszej pracy i 
szykujemy się do przeżywania nowych 
przygód 

Chór: Bo wszystko, co robimy, robi¬ 
my przede wszystkim dla siebie: chce¬ 
my się dobrze bawić. Pomaganie in¬ 
nym. a robimy to często, jest świetnym 
uzupełnieniem nasze) zabawy, albo od¬ 
wrotnie — zabawa to uzupełnienie in¬ 
nych, ważnych działać. 

Pytanie: Zeszliśmy na bardzo poważ¬ 
ne tematy -— praca, obowiązki...Wróć¬ 
my do spraw lżejszych, choć związa¬ 
nych z poprzednim tematem; opowiedz¬ 
cie coś o sobie. 

Chór: Jesteśmy ze sobą od zuchów. 
Właśni© wlody nazwaiiśmy się ..Wesołą 
Gromadą", Dziś. gdy już trochę doroś¬ 
liśmy (w tym miejscu członkowie chóru 
zrobili niezwykle poważne miny), po¬ 
stanowiliśmy znaleźć bardziej odpo¬ 
wiednią nazwę lub bohatera drużyny. 
Nasz wybór padł na Jana Pawia Strze¬ 
leckiego, Jesteśmy drużyną lubiącą się 
włóczyć, więc kandydatura tego wiel¬ 



,fKatotka^* i chór — Przede wszystkim chcemy się dobrze bawić! 


kiego podróżnika wydała się nam naj¬ 
lepsza. 

„Karotka": A wszystko zaczęto się 
od togo, że zaczytywaliśmy się w serii 
książek Alfreda Szklarskiego o przygo¬ 
dach Tomka Wilmowskiego. W jedne] z 
nich. „Tomek w krainie kangurów", 
wiele miejsca poświęcono właśnie 
Strzeleckiemu, Od tego się zaczęło. 
Zdobyliśmy już sporo wiadomości o 
nim. Jesteśmy chyba nieźle przygoto¬ 
wani do przyjęcia jego imienia. 

Pytanie: A czemu ‘u was tak mało 
chłopaków? 

Chór dziewcząt: Boją się nas!!! 

Chór chłopców: Nieprawda, mają 
was dosyć po całym tygodniu w szko- 
leli! 

Pytanie: Kto rzędzi w drużynie? r.Ka- 
rolkaOna najwięcej mówi: wyg/ąda 
na „szefa"... 

,,Karolka" (zaczorwionlona po uszy): 
e, hi©, ja po prostu lubię dużo mówić. 

Chór: Onu jest świetną zastępową, 
al© w drużynie rządzi kto inny, Drgl^tna 


harcmistrz PL Bożena Marchel jest na¬ 
szą drużynową. To ona ma najwięcej 
pomysłów na zbiórki, i to wspaniałych 
pomysłów. Nie mogła z nami przyje¬ 
chać na zlot, bo musi opiekować się 
małym dzieckiem. Ale zrobimy jej nie¬ 
spodziankę naszym zwycięstwem w 
biegu drużyn sztandarowych.,. 

Pytanie: To wszystko, co czy tętnicy 
Świata Młodych" powinni wiedzieć o 
waszej drużynie? Uważacie wywiad za 
skończony? 

,.Karo!ka" i Chór: Nie!!l Mamy mn<V 
stwo do powiedzenia i pokazania, Za¬ 
praszamy do nas. Dopiero po wizycie 
w Sokołowie Podlaskim nasza rozmo¬ 
wa zostanie zakończona. 

Zamiast pytania: A więc do zobacze¬ 
nia! 

Z członkami 43 Drużyny Harcerskiej 
,,Wesoła Gromada" z Sokołowa Podla¬ 
skiego niedokończoną rozmowę prze¬ 
prowadził 

JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. Janusz NalewaJfSltl 


' ' ‘ ■ ' .. ■' 

Piękno 
małego 
I znaczka ] 

Jesientą 1957 r, Stanisław Gołota zalożv 
w Szczytnie pierwsze kolo młodych hlac^ 
listów. Dziś prawie we wszystkich placów 
kach Oświatowych tego miasta działaj. 

“ młodzieżowe koia filatelistyczne. Miodyr 
zbieracżom zr>aczków pocztowych nad^ 
przewodzi ppłk mgr Stanisław Gołota. 

2 okazji 30-lecia Młodzieżowego Ruch 
filatelistycznego na Warmii i Mazurach a 
Szczytn ieńskim MOK otwarta została ok 
ręgowa wystawa filatelistyczna. Zaprezen 
towano na niej 68 zbiorów o bardzo róż¬ 
nej tematyce. Wystawiali swoje kolekcje 
nie tylko filateliści ze Szczytna, ale także z 
VVarszavt 7 . Białegostoku, Ełku, Elbląga. Pi¬ 
sza, Kwidzyna. Kilkudziesięcioosobowa 
grupa z 48 Filatelistycznej Drużyny Har¬ 
cerskiej z Grodziska Mazowieckiego, pro¬ 
wadzona przez łim, PL Cabryelę Fronczak 
i hm. FL Barbarę Osetiowską, również 
przywiozła swoje zbiory. 

Zwiedzający chwalili wysoki pozion 
prezentowanych zbiorów, ich atrakcyj¬ 
ność i różnorodność tematów. Podkreśla!: 
duży wpl>'w filatelistyki iTa kształtowanie 
postaw i zainteresowań młodzieży. Nie¬ 
wielki znaczek może pomóc w poznawa¬ 
niu historii, sztuki, przyrody, obudzj< 
wrażliwość na piękno... 

17 października 1937 r. Przewo<iniczącv 
Komitetu Honorowego Wystawy — gen. 
bryg. dr Stanisławy Biczysko uczesintczyl u 
finale plebiscytu publiczności na najład¬ 
niejszy eksponat znajdujący się na wysta¬ 
wie. Kupony konkursowe wypełńiW aż 
2142 osoby! 

Nagrodę oirz>miiała Sylwia Gołota zt 
Szczytna, uzyskując 256 głosów za zbiói 
„Pies najwierniejszyni pf^jaclelem czło¬ 
wieka"'. jej zbiór „O uśmiech dziecka” — 
zajął II miejsce z liczbą 223 głosów, N.y 
trzecim n>tejscu uplasował się zbiór „jed¬ 
nostki pł^^wające” Piotra SzaukszteLi — 
141 głosów. Po 139 kuponów złożono na 
eksponaty „Z żyda ssaków drapieżnyclć' i 
„Fauna świata". 

Wystawę zwietłzilo ok, 9 tys. osób. ys 
tym m.lnr kilkadziesiąt zorganizowanych 
grup ze szkół podstawowych I śrt^tYich 
Szczyt rTa oraz osiem Asycit^rzek autokaro- 
AYych z Griłdziska Mazowiockiegt^ Olszty¬ 
na, Nidzicy. Pasymia, (jo) 


















































































1 


Nowe oceny w dzienniku szkolnym...? | 

SZÓSTKA Z MINUSEM ! 


Trójka trójce nierówna — mówi się często w szkole. Rzeczy¬ 
wiście, i Małgosia, która z matematyki reprezentuje cafklem prze¬ 
ciętny poziom, i Jurek, którego pani ledwo ,,za uszy^’ wyciągnęła 
z dwójki, mają w dzienniku „dostateczny'\ To przecież niespra- 
wiedlJwet Tak. Ale cóż innego mogła postawić pani, mając do dy¬ 
spozycji stopnie: 5, 4, 3, 2. Małgosi nie mogła postawić czwórki, 
bo na tyle nie umie. A na cóż innego miała wyciągać Jurka z tej 
nieszczęsnej dwói, jeśli nie na trójkę...? Nauczyciele ratują się w 
takich sytuacjach Jakimś plusem czy minusem, ale na świadec¬ 
twie to się przecież nie liczy. 


P aństwowy ■ jest chyba najbar- 
^ ^ d£rej kontrowersyjnym stop¬ 
niem w szkole. Pewnie wiecie coś o 
tym z własnego doświadczenia. Wydaje 
mi się, że jest tak dlatego, że w obec¬ 
nej skali ocen nie ma właściwie stopnia 
dla ..przeciętniaków". Są cztery oceny: 
5, 4, 3, 2. Z wyliczenia wynika, Że stop¬ 
niem przeciętnym powinno być 3.5, ale 
nic takiego nie istnieje. Małgosia zosta¬ 
ła więc skrzywdzona o pół stopnia. 

SZÓSTKA Z POLSKIEGO, 
JEDYNKA Z CHEMII... 

Pierwsze szóstki i jedynki już we 
wrześniu pojawiły się w dziennikach 
Szkoły Podstawowej nr 37 na warszaw¬ 
skim Mokotowie. Pani Barbara Dąbrow¬ 
ska. zastępca dyrektora szkoły, zapew¬ 
nia mnie jednak, że na razie to tylko 
eksperyment, na dodatek trwający bar¬ 
dzo krótko. Trudno wyrokować, czy się 
przyjmie, czy nie; czy zostanie zastoso¬ 
wany w innych szkołach w takiej bądź 
innej postaci. Krótko mówiąc, zasada 
oceniania jest taka: szóstkę dostają 
uczniowie za pracę samodzielną, za 
wiadomości wyszperane spoza pod¬ 
ręcznika, za inwencję, pomysłowość i 
aktywność. Piątka jest za opanowany 
bez zarzutu materiał z iekoji i podręcz¬ 


nika. Czwórka i trójka pozostają bez 
zmian. Dwójka jest za wiadomości ni¬ 
żej niż przeciętne, opanowane w bar¬ 
dzo nftałym stoprita. Jeżeli na przykład 
ktoś Starał się odrobić pracę domową 
samodzielnie, ale odrobił ją żle to do¬ 
staje dwójkę. Natomiast, jeśfi w ogóle 
nie ma pracy domowej, jeśli przy tabli* 
cy nie odpowie na żadne pytanie na¬ 
uczyciela, wtedy dostaję jedynkę. 

Niestety, poriteważ taka skata ocen 
jest na razie w szkole nr 37 tylko eks¬ 
perymentalna. więc na świadectwach 
będą obowiązywały dotychczasowe 
stopnie, ale z odpowiednią adnotacją w 
rubryce ..opfnia o uczniu". Dla szóstko- 
wtczów {wystarczą szóstki z trzech 
przedmiotów) przewidziane są także 
cenne nagrody na koniec roku, 

GŁOSY 
Z POKOJU 

NAUCZYCIELSKIEGO 

Ewa Roztrowska — nauczycielka 
pracy i techniki oraz historii: — Każdy 
sposób jest dobry, aby zmobilizować 
ucznia do nauki i pracy. Dlatego jestem 
za szóstką, która dopinguje do zdoby¬ 
wania wiedzy i stwarza warunki, aby.# 
najzdolniejsi mogli się wykazać swoimi 
możliwościami. 


Z historii nie jest trudno ocenić ucz¬ 
nia na szóstkę. Jeśli sięga do różnych 
źródeł, aby zdobyć dodatkowe informa¬ 
cje. jeśli potrafi je przekazać na lekcji, 
to z czystym sumieniem stawiam mu 
..celujący". I cieszymy się wtedy oboje: 
ja. że odpowiednio nagrodziłam jego 
dodatkową pracę, a uczeń, że jego wy¬ 
siłek został właściwie doceniony. 

Z pracy i techniki" stawiam szóstki 
za pomysły racjonalizatorskie, a także i 
za pracowitość. To ostatnie wydaje mi 
się bardzo ważne akurat w tym przed¬ 
miocie. nie żałuję więc szóstek, nawet 
jeżeli efekty nie są najwspanialsze. 

Uważam jednak za całkowicie bez¬ 
wartościowy ten najniższy stopień, Un. 
jedynkę. Nie bardzo wiem, za co po¬ 
winnam ją stawiać, więc jej w ogóle 
unikam. Jeżeli ktoś przy tablicy nie od¬ 
powie na ani jedno nnoje pytanie to al¬ 
bo ma lekceważący stosunek do obo¬ 
wiązków szkolnych i nawet nie zajrzał 
do zeszytu, albo jego możliwości są tak 
małe, że nie byt w stanie nauczyć się 
lekcji, mimo że być może próbował. 
Przypuśćmy, że w jednym i drugim 
przypadku stawiam jedynki. Pytam je¬ 
szcze jednego ucznia, który ma tak sa¬ 
mo fekceważący stosunek do nauki, ale 
zapamiętał cokolwiek z lekcji i coś tam 
duka. Za to dukanie muszę mu zatem 
postawić dwójkę, czyli o jeden stopień' 
wyżej. To jest moim zdaniem niespra¬ 
wiedliwe! Wszyscy trzej zasługują na 
ten sam stopień. Jedynka wprowadza 
niepotrzebny zamęt w tej skali ocen. 


Jadwiga lk; 2 uk — nauczycielka mate¬ 
matyki- Ja nie postawiłam jeszcze ani 
jednej szóstki i jedynki. W matematyce 
nie jest łatwo znaleźć takie kryteria, 
które dawałyby możliwość zdobycia 
szóstki. Równanie czy nierówność roz¬ 
wiązuje się przecież albo dobrze albo 
źle. Nie ma możliwości rozwiązania do¬ 
statecznie. bardzo dobrze lub celująco. 
Na ostatniej klasówce dałam moim ucz¬ 
niom jedno bardzo trudne zadanie, za 
zrobienie którego można dostać szóst¬ 
kę. Nie było ono obowiązkowe dla 
wszystkich, lecz tylko dla chętnych. Mo-, 
że po tej klasówce 'postawię jakieś 
szóstki. 

Na razie nie mam jednak żadnego 
stosunku do stopnia najniższego. Wy¬ 
daje mi się on całkiem niepotrzebny. 

GŁOSY 

ZE SZKOLNEJ ŁAW 

Marzeną VIII kk — Moim zdaniem ta 
skala ocen jest bardzo dobra, ponieważ 
daje możliwość premiowania uczniów 
szczególnie zainteresowanych Jakimś 
przedmiotem. Piątka nie mobilizowała 
tak do nauki i poszukiwania wiadomoś¬ 
ci poza podręcznikiem, jak mobilizuje 
teraz szóstka. 

Zauważyłam jednaką że niektórzy na¬ 
uczyciele nadużywają najniższego 
stopnia, tzn. Jedynki. Na przykład dzie¬ 
wczyna z naszej kfasy dostała jedynkę 

za to, że nie zrobiła marginesów do 
końca zeszytu, lecz tylko do potowy. 
Przecież to niepoważne! 


Kamelia Vłłl kł. — Niektórzy nauczy- 
Ciele nie stawiają w ogóle ocen 
jących" czyli szóstek. Są to przede f 
wszystkim ci. którzy nie wymagają wię-"^ 
cej niż jest w podręczniku i zadają do 
domu: „przeczytać od strony... do stro-, • 
ny..." ■ 

Magda VII kL — A nasza pani od bio-^^^ 
logii zawsze mówi za co można dostać^ 
szóstkę; na przykład za zrobienie ziel-1 
nika. Wszyscy nie muszą tego robić. 
lecz tylko ci, którzy chcą. Powinno byćT 
jasno powiedziane za co można dostać 
najwyższy stopień. : 

• C 

Małgosia VIII kl. — Sześciostopniowa^^ 
skala ocen jest bardziej sprawiedliwa v 
niż poprzednia czterostopniowa. Ucz-Jj 
niowie szczególnie zainteresowani 
kimś przedmiotem nagradzani są szóst-, 
ką. A jedynkowicze, zanim dotrą ,do^^ 
trójki, z którą można przejść z klasy do") 
klasy, mają jeszcze po drodze dwójkę. ■ 
czyli szansa na stopień „państwowy" 
Jest mniejsza niż poprzednio. To już ’ 
nie takie łatwe wyciągnąć się z jedynki 
na trójkę! a 

Bartosz VH kL — W związku z tym 
zanikają już pojęcia „słaba trójka" i : 
„mocna trójka". Po prostu, jest albo 
dwójka aibo trójka. ' / ^ 

Luiza VII kl. — Szkoda tylko, że gru¬ 
pa nauczycieli, szczególnie starszych. ■ 
jest tak przywiązana do dawnych ocen, 
ze nie może przestawić się na nowe. A 
my chcemy dostawać te szóstki! 
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JO jrie, wysokie scs?^y v:o O; 
c kćory obchodzi 9/ 

ii j - - ■ Michał Jwanowicz 


:0 domu, w domŁi stare k:-iażki i 


■f 

' ■.‘ ; ’ f—. ^ i 


NEjJstarszy fflosk^ev/sks' hi 

H książkoiT) Ciiłe źyCEO 



W icie 7. nich wykonał własnoręcznie: 

byl zccercm, korektorem, redakto¬ 
rem technicznym.. Część kupił na targach, 
gflzle handlowano starzyzną, jeszew inne 
wyszuka! u bukinistów lub odnalazł w 
mrocznych ■ zakamarkach opuszczonych 
strychów. Stare, zniszczone egzemplarze 
pieczołowicie naprawiał, podklejał, odimawiał 
— przywracał im pierwf>iny wygląd. W 
swej biłjlifitcce Michał Czuwanow zgrfłrna- 
dzlł w ten sposób rlwarizieścjia tysięcy i(>- 
inówl 

Prawie każda z dawnycłi książek - tydi 
piS.inych ręt /fiic r (vfh drokowariYt ii - - 
nt.L jLi Ł ^ /ySEyrti slrofiach 

luL '»M.idk.i<'łi zaji ■ liikii' ktolliir tmt.itkt 
w rózny< i m- ii pr/i'Z wI,'a< k u-lr 
I ■< k.iWiii krfinik.i iiiyf li f.il W 
krnii /a[)i:s.rni^ /r. ■-.sn-ri' r!,i m-j 


sze takty historyczne, zdarzenia, które miały 
miejsce w kraju i w najbliższej okolicy. Na 
marginesach można lakżc znaleźć notatki 
dotyczące codziennego życia rodziny, do¬ 
mowych świąt i uroczystości. 

W kolekcji Micfiała Czuwa nowa znajdują 
się egzemplarze będące niegdyś własnością 
drobnych kupców, rzemieślników, chlof>ów. 
IJy dokonać zakuE>u książki, której cena by¬ 
ła zazwyczaj bardzo wysoka, ci niezamożni 
iudzie musieli niejednokrotnie odmawiać 
sobie wielu rzeczy. Nic więc dziwnego, żę 
w icii domach książka traktowana hyla jak 
świętość. ćhoWiinn ją f>rzed wrogami, /a- 
bjeraUtH /i' sobą n,i now^e inK‘|S< i‘ zami<^s/' 
Lima, {iiioniuno - - pr/ekazująt z |)oknk‘- 
niti n.i pok^iliTiie 

l.ik wS.i-Jiiie iiyliJ i W t fiioji^kii‘| Midzinir 


Michała Czuwa nowa. Miłości, szacunku do 
książek nauczył się od wychowującej go 
babci i jej siostry kobiet, które doskona¬ 
le znały i pieczołowicie chroniły rodzinny 
księgozbiór. Wtedy jeszcze nie przypu¬ 
szczał, jak bardzo te babcine nauki wpiyną 
na całe jego życie... 

Gości odwiedzających stary dom na pod¬ 
moskiewskiej stacji Uchtomskaja, dom zbu¬ 
dowany sześćdziesiąt lat temu specjalnie po 
to, by rozgościła się w nim biblioteka, za¬ 
chwyca panująca tam atmosfera życzliwoś¬ 
ci i serdeczności. Gospodyni — Anna Crt- 
goriewna zawsze wita przybyszów gorącą, 
aromatyczną herbatą pierożkami i słodkim 
ciastem, w którego pieczeniu jest prawdzi¬ 
wą mistrzynią. Ciche, spokojne życie mie- 
«kańców tego domu ostatnimi czasy zmie¬ 
niło się. O Michale Iwanowiczu piszą w ga¬ 
zetach, nakręcono o nim film, goście od¬ 
wiedzają go każdego dnia,.. A lata robią 
swoje: wieczorem czuje się już bardzo zmę¬ 
czony. Zapytano go kiedyś czy nie powi¬ 
nien, oszczędzając siebie, ograniczyć zdecy¬ 
dowanie liczbę wizyt... Spojrzał wtedy na 
dziennikarza szczerze zdumiony: 


— Pf^Jacteh mól (o takł Zabro¬ 
nić iuć^om przychodść? Kiedy oni tego 
potrzebują... 

Nada! wjęc dom i bibliotekę odwiedza 
mnóstwo osób. Kolekcja Michała Czuwano- 
wa znana jest historykom, filologom, biblio- 
tekoznawcom. Z jego zbiorów korzystają 
pisarze, twórcy filmowi i teatralni, którzy 
znajdują tu unikalne mateiiały do swych 
utworów. Prawdziwymi rarytasami w tej 
bibliotece, obok wspaniałych starodruków i 
bezcennych rękopisów są książki z autogra¬ 
fami. jest ich aż pięć tysięcy. Około dwóch 
tysięcy dedykowano specjalnie Michałowi 
Iwano wieżowi. 

Zna każdą książkę swej kolekcji. Pamięta 
gdzie stoi, ną której półce, w którym rzę¬ 
dzie. Z rzadka tylko posługuje srę katalo¬ 
giem. Trzeba widzieć jego ręce, kiedy bierze 
książkę, jak uważnie, tkliwie, czule i delikat¬ 
nie przesuwają się po kartkach palce, z ja¬ 
ką miłością dotyka dłonią grzbietu krążki,,. 
Tym bardzie) zdumiewa, a może zachwyca 
latw^ość, z jaką Michał Cżuwanow rozstaje 
się ze'Swoimi unikalnymi ztłEorami na dłuż¬ 


szy czas. i fakt, że hez wahania pozwala ko¬ 
rzystać z nich mało mu znanym, niemal ob¬ 
cym ludziom. 

— Zacząłem tworzyć bibffotekę, bo to 
wiefka radość mieć ulubioną książkę na wy¬ 
ciągnięcie ręki Aie z czasem staio się dfa 
mn/e jasne, że podzielić się faLt książką z 
innymi — to jeszcze większa radość.. 

Nazbyt często ludzie zostają „bibliofilą- 
mi'" jakby z przypadku. Kompletują księgo¬ 
zbiór, ustawiają na półce całe tomy i... na 
tym koniec. Zupełnie nie znają autorów, 
ani nawet tytułów książek ze swoje] kolek¬ 
cji... Lecz, na szczęście, są i tacy, dla któ¬ 
rych książka jest przedmiotem prawdziwej, 
duchowe] radości jfednym z nich jest Mi¬ 
chał twanowicz Cżuwanow — bibliofil mo¬ 
skiewski... 

Na podstawie ,fOgonioka"' 
oprać, jst 

Na zdjęciach: 

t Jest najsiarszym moskiewskim bib- 

2. Pięknie wykonane, bogato zdobione 
stare fofłafy to prawdziwe rarytasy 





























W krótkich a<jency)i'ivch donteste' 
niflch pisano mniej wi^oj tak: 
„W dniach od 1 do W paździGmikJt od¬ 
była się w Instytucie Wzornictwa Prze¬ 
mysłowego IV wystown 

mebfL Pgkdzano wzory mebłi dta dzieci 
i młodzieży. Wzory sg ładne (bardzo 
ładne..., znakomite..., interesulące...). 
Produkcja przewidziana ztimówieniami 
rządowy mi na najbiizsze tata". 

W nieco dłuższych anonsach praso¬ 
wych donoszono: ,^W dniach od.,, do. 
na w instytucie Wzotmctwa 

Przemysłowego pokazano wzory, które 
wzbudziły powszechno zaintetcsowa^ 
nie. Większo:^C - uznanie, nrcktóro -- 
Koiejny raz tWP zorganizował 
denerwujący pokaz niożiiwo^ci naszych 
projektantów, pobudził apetyty poten¬ 
cjalnych i wykazał stan nie- 

możnoiiiCi naszego przemysłu. Te pię¬ 
kne. ciekawe wzory prawdopodobnie 
pozostanę eksponatami wzorniczymi 
brak farb. kfeiów. dewizowych 

wkładów.., uniemożUwia zaspokojenie 
potrzeb rynku..," 

W artykułach tzw. próbien^owych po¬ 
ruszano przy okazji tej wystawy rów¬ 
nież sprawy toksyczności, za^jrożeó dfa 
zdrowia (ach, te klejef), ale t>czyv>iście 
i przede wszystkim potrzebę szybkitoo, 
jak najszyhszecio wprowadzenia na 
nek przynajmniej niektórych z tych 
mądrych (!) mebli. Dyrektor Instytutu 
Wzornictwa Przemysłowego pan. Ro¬ 
man Terlikowski, często cytowany w 
tych problemowych artykułach, powie¬ 
dział otwierając wystawę, że jest to ko¬ 
lejna z zamierzenia drażniąca wysta- 
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Z miiirki oksponownnoj w InstyUiCiO 
Wrornlciwa Prznmynłowoflo odczytaliś¬ 
my wtaSciwo ditt donogo wzrostu wyso- 
koSci nułbll; 


wzrost 

wysokość 
krzesła 
^(w cm) 

wysokość 
siołu 
(w cm) 

112-127 cm 

■ 30 

52 

t27-142 cm 

34 1 

58 

m-157 cm 

38 

64 

m-m cm 

. ■« 

70 

^owyżpi 

172 cm 

46 

76 



Tabolkrt ta podpowiada dosyć łatwy 
zabieg — zmierzonio sprzgićw podsta¬ 
wowych dla człowloka pracującego 
umysłowo (to O Was mowa — ucznio- 
wio!), Izn. stołu i krzosłn, i wyregulować 
nie ich stosownie do swoich potrzob, 
zgodnie ze wskazaniami ergonometni * 
Dla zapownionia bezpieczeństwa i hi¬ 
gieny pracy, po prostu. 

To jeden z wniosków praktycznych, 
które niejako podpowradają to „rosną¬ 
ce" meble prezentowano na wysiewie 
W Instytucie Wzornictwa Przemysłowo 
Ijo, a wniosek drugi? 


MUiS/KAĆ 

PRZYJKMNIli 



wa. Ma ona rozdrażniać, złościć t tym 
samym powodować społeczny nacisk 
na tych. od których decyzji zależy pod¬ 
jęcie masowej produkcji. 

JAK TO 

N A iWSTAWlB 
LAUNIli 

Tę część doniesienia niech \iwiary- 
godnią zdjęcia Marka Szymańskiego. 

Tak było, takie są te wzory. 

Wśród tych pysznych mebli uwiecz¬ 
nione zostały dziewczyny i chłopcy z 
siódmej i ósmej klasy szkoły nr 158, 
sąsiedzi salonu wystawowego Instytutu 
Wzornictwa Przemysłowego. Przyszli z 
„Panią od ptasiyki". Oglądali i ooenialc 
Podobało się wszystko, ale najbardziej 
granatowy zestaw ..Astra" (zwłaszcza 
chłopcy stawiali najwyższe oceny!) -— 
to ten na zdjęciu T szaro-żółta ..Paulirii- 
ka‘* (zdjęcia 3 i 4) i żółto-biała ,.Agat¬ 
ka" (zdjęcłe 2}, 

Ekipa donosi, że: otwarte zo¬ 

stały każde drzwi, wyciągnięta każda 
szuflada, wypróbowana twardość (mięk¬ 
kość) i wytrzymałość każdego legowi¬ 
ska. każdego krzesła, podniesiono 
wszystkie blaty, rozsunięto wszystkie 
rozsuwane tapczany. Podnoszenie i 
rozsuwanie — to wyjaśnienie dodatko¬ 
we, ate bardzo ważne — jest tych meb-’ 
li istotną cechą i ich walorem. Te meb¬ 
le nazywają się: ,.rosnące*', tzn. mogą 
być użytkowane przez ludzi... rosną¬ 
cych i mogą być dostosowywane do ich 
zmieniających się ciągle wymiarów. 


PRZY OKAZJI 

O wystawie zawiadomiliśmy. Już 
wiecie, że była i że być może kiedyś 
będą w sprzedaży ładne, kolorowe 
meble ..rosnące". Być może ktoś z Was 
jeszcze stę na któryś Z tych mebli za 
kijka lat załapie" Ale nawet jeśli nie, 
to przecież warto podejrzeć już teraz to 
i owo. jakiś pomysł ..kupić", zaadapto¬ 
wać do Swoich potrzeb i możliwości. 
Wielu oglądających tę IWP-owską wy¬ 
stawę pilnie coś lam sobie notowało, 
szkicowało, wielu dyskutowało. A sporo 
osób (w tym i zupełnie dorosłych) ko¬ 
rzystało Z okazji i mierzyłó się przy po¬ 
mysłowej miarce, na której można od¬ 
czytać wysokości krzeseł i stołów odpo^ 
Wiednie dfa swojego wzrostu. 

No i to jest właśnie ta Jedna ze 
spraw ..przy okazji". 

Lubimy rzeczy ładne,, zwracamy uwa¬ 
gę na kolor, na kształt Lubilibyśmy 
mieszkać ładnie ałe — czy mieszkamy 
WYGODNIE? Czy nasze mębłe, te które 
już mamy. służą naprawdę dobrze? 
Czy są do nas dopasowane? 

No. proszę. Teraz, gdy czytasz ten 
tekst — sprawdź jak siedzisz: 

A) Czy Twoje stopy spoczywają pła¬ 
sko na podłodze? 

B) Czy oparcie krzesła podpiera krę¬ 
gosłup poniżej łopatek? 

C) Czy siedzisko krzesła nie uwiera 
nóg pod kolanami? 

D) Czy wysokość płyty stołu i wyso¬ 
kość siedziska krzesła zapewniają po^ 
zycję, w której ręka zgięta w łokciu pod 
kątem prostym może leżeć swobodnie 
na stole? 


Zwykle popisujemy się ubraniem — 
jakąś kurtą, spodniami, szalikiem choć 
by. , Modno". ..eleganckie", ,,szałowe" 
— lo o ubraniu, o codziennym opako¬ 
waniu, w którym prezentujemy się bliź¬ 
nim. A jak jest z tym z czego wycho¬ 
dzimy każdego ranka i do czego wraca¬ 
my, w czym żyjemy? 

Dorośli zwykh narzekać na warunki 
mieszkaniowe: na nowe, trzeba zbyt 
długo czekać, stare — jest stare. A to 
gratów zbyt dużo, a to mebli zbyt mąło- 
Ałbo są i rozpierają się, wypierając łu¬ 
dzi. I tak żle, i tak jakby nłe najlepiej. 
No i do .tego jeszcze te różniące do¬ 
mowników tęsknoty. guSty, upfKiobania 
i brak wzajemnej tolerancji, albo po 
prostu nieliczenie się z potrzebami in¬ 
nych. Ojej, ileż takich spraw za każdy¬ 
mi drzwiami... 

Dorośli jakby hie panniętali swoich 
młodzieńczych pragnień, nierzadko i 
nie dość mądrze chcą zdominować 
swoimi dorosłymi wyobrażeniami cały 
dom. Nawet gdy zdecydują się oddać 
dzieciom jakąś powLerzchnię, to na 
ogół sami urządzają ją na ,,obraz i po¬ 
dobieństwo swojo"- Wszystko jest w 
porządkUt gdy rodzicielskie zabiegi 
zgodne są z gustami potomków, ale 
gdy nie„.! 

Gdy człowiek ^usi się przesuwać 
między precyzyjnie rozstawionymi 
sprzętami. ^Iluwać nad niepokałanie 
błyszczącą podłogą i prawię nie oddy¬ 
chać, gdy przyjdzie mu odrabiać lekcje 
na eleganckim stoliku o jednej kurzej 
nodze- BRRR! Nie iubi się takiego po¬ 
koju, takiego kąta. Żle się tam pracuje, 
żle odpoczywa, nie iubi się tam być... 

No i właśnie to jest ten wniosek dru¬ 
gi^ nasuwający się przy okazji wystawy 
mebli w IWP: zorganizować sobie przy¬ 
jemny kąt do życia w rodzinnym domu! 
Najpierw pewno należałoby zapytać 
siebie — co to dla mnie znaczy „mie-^ 
szkać przyjemnie". Co mogłoby mi tę 
przyjemność zapewnić? Co powinno 
być w takim przyjemnym wnętrzu? Ja¬ 
kie ono powinno być? 

A potem rozejrzeć się wokół siebie^ 
spojrzeć na to^ co jest. L., No i co? Nic 
się nie da zmienić? Niczego nie warto 
zmieniać? A może jednak można na ra¬ 
zie bez tych, (choć szkoda!) kolorowych 
mebli, zorganizować sobie taki kąt, w' 
którym ^dobrze (wygodnie!) odrabia się 
lekcje, dobrze się czyta i dobrze się 
,,nicnierobi". Może się da przekonać 
rodziców^ choćby nieco szantażując: 
„Gdyby oztowłek miał fajny kąt, to by z 
domu nie wychodzitP* (argument pod¬ 
słuchany na wystawie!)??? 

-W warszawskim Instytucie Wzornic-' 
twa Przemysłowego prawdopodobnie 
lada dzteń będzie Jakaś nowa wystawa, 

I znowu pojawią się artykuły, których 

autorzy będą użalać się na.drażnię-' 

nie łudzi", Dajmy się drażnić! 

WANDA KOBYŁECKA 
Fol. M* Szymański 


• z greckiego: .^orgon" to praca* 
,,meireo" - mierzę^ Ergonomlkn — 
nauka badająca warunki pracy, zajmu¬ 
jąca Hlę doslosowanicm środowiska* w 
którym pracujemy, ma szynki urządzeń 
do potrzeb człowieka tuk aby zapewnić 
naiiopsze warunki wykonywania pracy. 

























SKODA781 



Nowe samochody, jakie pojawiają itę 
blisko sąsiadujących z nami państwach blo¬ 
ku socjalistyczriego, wzbudzają w naszym 
kraju wiele emocji, ^własxc;^a wśród tych, 
którzy w swych planach zakładają zakup 
nowego sąmochrxiu. 

Takie emocje wytworzyły sie od dłuższe¬ 
go czasu wokół nowego modelu samocho¬ 
du czechosłowackiej wytw^órni Skoda. Za¬ 
powiadany (już dość dawnoJ nowy model 
SKODY został wreszcie zaprezentowany 
publicznie, a stało si^^ to na organizowa¬ 
nych w Brnie targach. 

Pojawienie się tego modelu samochodu 
zapowiadałem również w naszym kąciku, 
proponując Wam jednocześnie wybór na¬ 
zwy, która by miała Się pojaw^tć obok marki 
SKODA. I tutaj od razu informacja, że wy¬ 
twórnia wstępnie nazw^aJa ten now^y modiH 
FAVORIT. 

Płjrnimo oficjalnego zaprezentowania 
SKODY FAVOklT. nie należy spodziewać 


^iv szybkiego po|awtenia się tego samochr^- 
dv w sprzedaży, gdy dotychczas wykonana 
została tylko seria informacyjna w ilości.15 
sztuk. Pod koniec bieżącego roku wyprodu' 
kowana zostanie setia próbna, a produkcją 
^seryjna rozpocznie się dopięro w 1906 roku. 

• Wszy^scy ci, którzy Czekają na rychłe po-. ‘ 
jawienfe się no^vych SKÓD na naszych dro¬ 
gach, z pewnością ste zawiodą, gdyż ich , 
import zapowiadany jest dopiero w 199{ł 
roku. Do tego czasu będą sprowadzane ^ 
jak to wynika z aktualnych zapowiedzi — 
większe ilości tych samochodów, lecz stare¬ 
go typu, a więc modeli 105 i 120^ a może I 
15.0. 

laka jest nowa SKODA jeżeli chodzi o ji‘j 
zewnętrzny w'ygtądł' Muszę się przyznać, żc* 
sylwetka ^KODY 781 F.WORIT nie w/hu- 





dziła we mnie zachwytu. Dostrzegam w 
ukształtowaniu jej syfw^etki bardzo dużo 
cech jakby skopiowanych z istniejących już 
pojazdów. Zapewne projektant nadwozia, a 
byl nim nie byle kto^ bo włoska firma stylt- 
/lyczna siytinego projektanta 8 ertone, miał 
swoje racje w takim a nie innym ukształto¬ 
waniu jego bryły. Lecz pomimo wszystko 
widzę w kształtach tego samochodu podo¬ 
bieństwo do LADY SAMARY, FIATA RITMO, 





a może i trochę do VOLVO 340. zwłaszcza 
jeżeiŁ chodzi o rozwiązanie tylnej części 
nadwozia. Zamieszczam więcej zdjęć tego 
samochodu, byście mogli osądzić to sami. 

Na dokładny opis tego modelu SKODY 
postaram się przeznaczyć jeden z naszych 
kącików. Dzisiaj publikuję jego podstawówce 
dane i rysunki niektórych rozwiązań kons¬ 
trukcji samochodu. 

dane techniczne 

Nadwozie — samonośne. pieciodrzwio- 
we, pięcioosobowe, dostęf> do powierzchni 
bagażowej za pośrednictwem drzwi umie¬ 
szczonych w tylriej ścianie. 

Silnik — czterosuwowy^ czterocyiindro¬ 
wy, pojemność skokowa 1289 cm sześć,, 
stopień sprężania 9,7, moc maksymalna 46 
kW przy 5000 obr./min,. chłodzenie cieczą 
z elektrycznym wentylatorem. Silnik umie¬ 
szczony poprzecznie z przodu. 

Układ przeniesienia napędu — napęd od 
silnika przenoszony na koła przednie po¬ 
przez sprzęgło jednotarczowe i pręcioprze- 
kladniową skrzynię biegów. 

‘ Zawieszenie — kol przednich na kolu¬ 
mnach typu McFherson z tłoczonymi z bla¬ 


chy trójkątnymi wahaczami; kół tylnych na 
wlecjtonym wahaczu, prjłączonym tavaJe 
skrętną belką pełniącą rolę stabilizatora 
przechyłu. 

Układ hamulcowy' — hamulce przerlnie 
tarczowe, tylne iiębnowe. 

Koła — z obręczami stalowymi 13 ><4.50, 
opony 165/70 R 13 firmy Barom. 

Osiągi — prędkość maksymalna 150 
knri/h, przyspieszenie od 0 do 100 km/h w 
c .asie 14 sekund. 

Zużycie paliwa — przy prędkości 90 
krn/h — 5.2 I. 120 km/h — 7,2 I. w jeżdzie 
miejskiej 7,4 3. 

Rysunki przedstawiają: 

♦ nr 1 — wnętrze samochodu, 

♦ nr 2 — zawieszenie kól przednich. 

♦ nr 3 — zawieszenie kól tylnych, 

♦ nr 4 — deskę czołową ze wskaźnikami, 

♦ nr 5 — różne możliwości wykorzysta¬ 

nia wnętrza w zależności od 
sposobu usytuowania tylnych 
siedzeń, które zostały podzielo¬ 
ne na dwie nierówne części w 
stosunku 1/3 i 2/3, 

ZENON OUTKrEWJCZ 





ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


Nre słabnie zainteresowanie uf>rawą roślin 
egzotycznych. Otrzymałem ostatnio list od 
Andrzeja Piekarczyka i od kilku 

innych czytelników, by opisać raz jeszcze 
jak się orzeszki ziemne uprawia, DortiyśŁam 
się, że to zainteresowanie jest wynikiem 
licznych podróży turystycznych na południe 
Europy, gdzie orzeszków ziemnych w bróc 
na rynku. 

Orzeszki ziemne zwane też fistaszkami 
lub orzechami arachidowymi pochodzą z 
Ameryki Południowej. Uprawiane są przede 
wszystkim w Indiach i w Chinach, a także 
w ciepłych krajach Europy: w Grecji, Turcji, 
Bułgarii, na południu ZSRR, Orzeszki ziemne 
są bliskimi krewniakami grochu, fasoli i in¬ 
nych roślin z, rodziny motylkowych {Papflio- 
nacóae). Jadalną częścią rośliny są nasiona 
wyrastające w drobnych strączkach i właś¬ 
ciwie na miano orzechów nie zasługują, 
lecz tak już się przyjęło je nazywać. 
Orzeszki są bardzo bogate w białko i tłu¬ 
szcze, nadzwyczaj pożywne i oczywiście 
bardzo smaczne szczególnie po uprażeniu i 
posoleniu. Ze zmielonych orzeszków otrzy- 
n^uje się masło fistaszkowe, ulubiony przys¬ 
mak dzieci w krajach zachodnich. Można z 
orzeszków ziemnych wytwarzać tłuszcze i 
margarynę. 

W F^olsce orzeszki udają się z trudem. Iło 
wymagają one dużo więcoj ciLpła niż prze¬ 
ciętnie go mamy. Ich wymagania cieplne 
można porównać do melonów, kawonów i 
papryki- Wiem, że można je uprawiać u nas 
bo sam uprawiałem je przez lat kilka, póki 
dzieci nie zjadły ostatniej porcji nasion 
[jfzeznaczonych do siewu. Najlepiej udaią 
się w szklarni lub pod osłoną z folii. Mogą 
rosnąć na otwartym gruncie w miejscu za¬ 
cisznym i słonecznym, koniecznie za osłoną 


zrobioną z rzędu kukurydzy lub konopi 
Rośliny te trzeba wysiać w rządku od stro¬ 
ny zachodniej w odległości około pól metra 
od rzędu orzeszków. Orzeszki wymagają 
ciepłej gleby, toteż zarówno przy u[>rawie 
na otwartej przestrzeni jak i pod osłoną 
trzeba koniecznie uformować wały z ziemi i 
na ich wysadzić rośliny. Taka nibv grobla 
uformowana z nagarniętej ziemi powinna 
mieć około 70 cm szerokości u podstawy i 
30 cm wysokości i^iemia zagarnięta na 
groblę nagrzewa się łatwiej niż na ;>laskiej 
powierzchni. Jeszcze lepsze warunki może¬ 
my zapewnić orzeszkom sadząc je do du¬ 
żych pojemników, na przykład do dużych 
skrzynek po owocach wypełnionych ziemią 
lub do plastykowych skrzynek do rozsad, 
mieszczących 15—20 I zieroL VV małym po¬ 
jemniku orzech owocował nie będzie. 

Orzeszki lubią ziemię irwięzlą, gliniastą 
zasobną w wapń i próchnicę. Nie znoszą 
gleby piaszczystej, mało próchnicznej i 
kwaśiTdj. Nasiona orzeszków, czyli same 
ofzt>szki, wymagają wy^sokiej temperatury 


do kiełkowania. Wysadzone w ziemię ztmr^ą 
pęcznieją lecz nie kiełkują i stopniowo za¬ 
mierają. Najlepiej jest wysiewać je na po¬ 
czątku maja do małych doniczek, lub in¬ 
nych pojemników, które ustawiamy na 
oknie, Do doniczek można wysiewać po 
dwa ziarenka, z których po wykidkowaniu 
zostawia się tylko jedną roślinkę. Do gruntu 
roślinki rnożna vsysadzić dopiero pod ko¬ 
niec maja w rozstawie 70 x 20 cm. Rośliny 
dorastają u nas do 30 cm wysokości. Od 
połowy tata zaczynają kwitnąć. Kwiaty są 
małe, btało-różowe, niepozorne. Po prze¬ 
kwitnięciu zwieszają się w dół i stopniowo 
wpychają się pod ziemię, gdzie rozwija się , 
stopniowo .strąk wypdniońy 2-3-ma nasio- | 
nami. Późną jesienią ^ożna rośliny \^yr\vać, 
stopniowo wysuszyć i ot>erwać strąki. Wy¬ 
dobyte nasi€:>na, czyli orzeszki, można upra- 
ż>'ć na patelni Poza odchwaszczaniem i re- 
gi.jEarnym podlewaniem, rośliny te nie v^y- 
magają żadnej szczególnej pielęgnacji. 

AUGUSTYN MIKA 
Fot. autora 


Anna Pieczonka 

prosi o poradę w sprawie papużki fali¬ 
stej. która nie chce jeść ow^oców, a zwła¬ 
szcza jabłek. Czytelniczka pisze, że owoce 
podaje obrane ze skórki i utarte na papkę. 
Opisywana papużka nie jada r nreż jajka 
na twardo. 

Zwierzęta, podobnie jak ludzie, mogą 
mieć indywidualne upodobania smakowe i 
to co smakuje jednym, wcale nie musi 
Smakować innym. Np. kanarki przeby^wają- 
ce razem w jednej klatce mogą lubić cał¬ 
kiem o,dmier'ine smakołyki. Jednemu smaku¬ 
je jabłko, innemu liście mniszka, a jeszcze 
innemu tylko gwiazdnica. Chcąc poznać 
upodobania naszych podopiecznych powin¬ 
niśmy f>odavvać im jak najbardziej uroznnai- 
cone pokarmy i to różnorodne dania jedno¬ 
cześnie Potem możemy obserwować, co 
nasz pupil będzie jadł najpierw, a czego na¬ 
wet nie spróbuje. Poza tym bardzo istotna 
jest forma w jakiej podajemy smakołyki. 
Papużki na przykład bardzo lubią skubać 
różne przedmioty i podanie im utartego 
jabłka może je zniechęcać do przyjmowa¬ 
nia takiego pokarmu. Przy jedzeniu tego ty¬ 


pu papki ptaki mogą zanieczyszczać upie-^ 
rżenie, co może dodatkowo utrudniać zja¬ 
danie takiego przysmaku. Dlatego wszelkie 
owoce i zieleninę podajemy papużkonn w 
stanie nie rozdrobnionym, w kawałkach. Po¬ 
dobnie możemy podawać jajko kurze ugo¬ 
towane na twardo. Ćwiartkę jaja możemy 
^^■cisnąć mrędz)' pręty klatki, nawet razem 
. ■ SKorupką (ugotowane jajo łatwo daje się 
p .uroić nożem po skruszeniu skorupkD. Po¬ 
dane jajo ze skorupką umożliwia papużkom 
skubanie również kawałeczków skorupki, 
dzięki czemu wzbogacają one swoją dietę 
w związki wapnia. 

Myślę, że po zmianie sposobu podawania 
smakołyków,, papużka powinna przynaj¬ 
mniej bliżej się nimi zainteresować, po 
pewnym czasie może spróbować jak sma- 
k jją, a potem zostanie smakoszem i nie bę- 
;(e mogła obejść się bez tych dodatków. 

arto pamiętać, że ptaki bardzo szybko 
U 4 zą SFę zjadania różnorodnych pokarmów, 
obserwując co jedzą ptaki z ich gatunku. 
Później zaczynają zjadać to, co inrłę. Opija¬ 
ne przez czytelniczkę kłopoty' występują 
najczęściej u ptaków trzymanych pojedyn¬ 
czo. a prawie nigdy u osobników' pielęgno- 
svanych w większej grupie. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot autora 










































































SZÓSTKA 
Z MINUSEM 

DOKOŃCZENIE ZE STR, 4 

ł ^ ^ 

Szkoła się unowoczisśnia: zmieniają stę 
programy, podręczniki, ulepszane są me¬ 
tody nauczania i wychowania, tymczasem 
o tym. że skata ocen jest niedoskonała, ja¬ 
koś nikt nie pamięta. Może wreszcie coś 
drgnie po eksperymencie w szkole nr 37? 

Szóstka dla najlepszego 1 sprawiedliwa 
[nie żadna ,,mocna”, czy ,,z plusem'trój¬ 
ka dta przeciętnego — to. moim skromnym 
zdaniem, dwie najważniejsze sprawy, któ¬ 
re trzeba załatwić w now^ym systemie ocen 
szkolnych, jeśli taki w ogóle powstanie. 
Nie każdy może być przecież szóstkowi- 
czem z każdego przedmiotu. 

A wy co o tym myślicie? 

JOLANTA ZDANOWSKA 


Jastrzębie 
z plastiku 

CANBERRA (PAP). Odstraszanie ptaków 
wydziobujących ziarno z obsianych pól ma 
chyba tak wielką tradycję, jak samo upra¬ 
wianie roli. 

Ostatni wynalazek w tej dziedzinie rekla¬ 
muje prasa australijska. Otóż ktoś wpadł 
na pomysł wytwarzania jastrzębi z masy 
plastycznej. Sylwetka tego drapieżnika, w 
dodatku machająca skrzydłami, zawieszo¬ 
na na sznurku nad polem skutecznie od¬ 
strasza inne ptaki. 

Szklany kabel 
pod Pacyfikiem 

(PAP), Umowa zawarta między Japonią 
a Stanami Zjednoczonymi przewiduje uło¬ 
żenie na dnie Pacyfiku kolejnego kabla te¬ 
lekom unikacyjnego, Nowrością jest fakt, że 
kabel o długości tys. km wykonany 
będzie z włókien szklanych. Dzięki temu 
możliwości przekazu informacji między Az¬ 
ją i Ameryką Płn. wzrosną aż siedmiokrot¬ 
nie. Inwestycja ma być zakończona pod 
Koniec przyszłego roku. 


„Queen ELIZABETH" 
znów na oceanie 

Brytyjczycy, szczycący się niegdyś naj¬ 
większym t najlepszym na świećie prze¬ 
mysłem okrętowym, powierzyli generalny 
remont swego pasażerskiego transatlanty¬ 
ku ,,Queen Elizabeth 2 " stoczni zachodnio- 
niemieckiej w Bremerhaven. Remont trwał 
niedługo jak na tego rodzaju wielki (67 000 
BRT) i luksusowy statek, bo tylko 179 dni. 
Renowacja statku kosztowała 330 mtrł ma¬ 
rek. 



Cześć! . r. rr- 

Otwieram Księgę Rekordów Rzepkfu- 
bu f wpisuję do niej rekord Joanny 
Krzysztofiak; wykonała 27 zeszytów z 
komiksami ..świata Młodych". 7 z po¬ 
wieściami, 6 2 rozmaitościami harcer¬ 
skimi. 

Anegdotka rybacka; 

—' O, udało ci się złocić piękną fłąd- 
ręf 

— Tak: Właśnie niosę ją do domu na 
obtaći 

A ffądra na to: 

— Obiad już dziś jadłam, chodźmy 
(epiej do kina !... 

Anegdotkę wyszperała Bożena Anto- 
siak. którą zapisuję do Rzepklubu, 

Do zobaczeń iaf 
Wasz Rzep 


Zamieszczone obok żarty rysuri- 
kowe wyszperali dla Was; Sylwia 
Kaniewska, Mitena Łakomska i 
łrek Zieliński. Zapisuję wszystkich 
do klubu. Przypominam, że czlon- 
Ktem Rzepklubu może zostać każ- 
, kto choć odrobinę mnie roz¬ 
śmieszy] 




NOWE PAPIEROSY 

Wymyśliła i zaprojektowała opa- 


* ź 

-I 

-l 

« o 

^ h3 

W CC 

al 

Q N 
E O 


E ' 
o 

o N 
3 -ii 

M 


N 

■li 

cn M 
ro "O 

? o 

Q> 5 
CC ^ 


m 

'C 

$ 

<v 




księżyc na ledwie ciemniejącym niebie zacząt się już rozpły¬ 
wać w podnoszącej stę znowu mgle. 

Do licha — pomyślała Fela — powiem chyba^ że ładną ma¬ 
my pogodę, Ałe kiedy już byli parę kroków od domu, jej mil¬ 
czący cień przystanął nagle 1 podniósł oczy w górę^ gdzie na 
popielatym niebie rozpylał się blady krążek księżyca. Byl to 
bardzo zręczny momenty żeby wreszcie coś powiedzieć, coś 
wyjaśnić} coś obiecać. Cień westchnął. — Mgła — powiedział, 

— Nie daj Boże} znaleźć się teraz na szosie! W sam czas zdą¬ 
żyłem. 

Fela kiwnęła głową. — Proszę wybaczyć — ciągnął dalej — 
pójdę sobie teraz do tramwaju. Jestem bardzo zmęczony, mia¬ 
łem dosyć ciężki dzień. Spotkamy się jutro, będę punktualnie. 

— Wyciągnął do mej rękę, i łrzymając jej dłoń pocałował |ą w 
czoło szybkim, roztargnionym pocałunktem, jak się całuję 
dzieci. Po czym odszedł nie oglądając się. 

Jednak ten blady księżyc miał okazję oświetlić choć jedną 
prawdziwie romantyczną scenę, W weneckim oknie salonUj 
pod roztożystą, pierzastą palmą Gucio trzymał w ramionach 
Malinkę, jakby bał śię. że kiedy ją puści, ona znowu jakimś 
sposobem zamieni się w niematerialny gfos w teiełonie} pyta¬ 
jący, czy podlewa kwiaty i odżywia sfę dobrze. Cichym i na¬ 
miętnym szeptem opowiadał jej, źe naprawił zepsuty ełektro- 
tuks, że przychodząca sprzątaczka umyła okna. ate marnie, że 
w lodówce są zachowane dla niej przysmaki. Opowiadał o 
wszystkich trudnych wypadkach w szpitalu I wszystkich uda- 



nych kuracjach, powtarzał plotki o znajomych i przestrogi hyd¬ 
raulika na temat wanny — l to był prawdziwy hymn miłosny 
Gucia. 


+ 

Babinka z widoczną ulgą i radością przyjęła wiadomość o 
I łaskawej zgodzie Dariusza. 

— Pani popatrzy jeszcze raz na fotografie, żeby pani go od 
razu poznała. Aby do hotelu go dowieźć z bagażem. Z hotelu 
do nas to już stary go taksą dowiezie, żeby dużego szumu nte 
robić. On też pewnie nłe będzie stę spieszyć do nas, tyłko 
spać się rzuci. Zresztą sam pani powie, co i jak. No, to dzię¬ 
kuję złociutka i tecę do roboty, bo czasu, to tak jakby nie było. 

Rzeczywiście z mieszkania Babinki dobiegał stały, stłumiony 
harmider. brzęki t stuki, przerywane krótko wydawanymi roz¬ 
kazami. Przez uchylone drzwi dużego pokoju widać było ośle¬ 
piający blask kryształowego żyrandola, mieniącego się barwa¬ 
mi tęczy, a podłogę pokrywał purpurowo-granatowy dywan, 
ponakrywany ścieżkami z gazet. Tu miał byó nazajutrz uro¬ 
czyście przyjęty ojciec chrzestny. Dominik z zagranicy. 

— Naprawdę ta Sabinka trochę przesadza! — wzruszyła ra¬ 
mionami Celina, wysłuchawszy opowiadania Feli, — Czegóż 
jeszcze jef się zachce! t Jeszcze jechać na ten dworzec, szu¬ 
kać tego człowieka! 

jl — Ależ to dla mnie świetna zabawa! ’— zawołała Fela. Tyl- 
f ko mnie martwi, że muszę wyjść tak rano! Ale postaram się 






wrócić, nim się maty obudzi. No i jak tam AdamTI Dobrze stę 
spisał? 

— Co? —- zapytała ostro i podejrzliwie Celina t Fela wy- 
buchnęła śmiechem. — Adaś, Adaś! —- wyjąkała. — Czy nie 
dał się pani we znaki przy kolacji? 

— Był bardzo grzeczny — odrzekła zmieszana Celina. — 
To dziecko jest bardzo zgodne. 

Na szczęście w tej chwili zadzwonił telefon i Malinka zagar¬ 
nęła Celinę całkowicie w obręb pytań i nowinek. Fela poszła 
przygotować wieczorną herbatę, rozmyślając nad jutrzejszym 
spotkaniem i nad tym, czy Konstancja zdążyła i miała odwagę 
wyjaśnić Celinie, o kogo naprawdę chodziło w liście Adama. 

— Ależ nie! Mnie to dziecko naprawdę nie przeszkaclza, to 
takie biedactwo... — mówiła ciągle jeszcze do telefonu Celina, 
kiedy Fela weszła z herbatą. — Adam na pewno mnie uprze¬ 
dzi, jak będzie miał przyjechać i wtedy będzie dość czasu, że¬ 
by pomyśleć. A jak tam dzieciaki? No tak, na powietrzu to 
wszystko szybciej przechodzi. Niech lam jeszcze zostaną, 
oczywiście. Ale kiedy Ja panią zobaczę? Doskonale, ale już na 
pewno! No to do widzenia, do widzenia! 

Potem wypity spokojnie herbatę i Fela usNowata zabawić 
Celinę opowiadaniem o gipsowym aniołku, który miał zdobić 
dziób chrzestnego samochodu. Ale Celina, jakkolwiek uprzej¬ 
mie zaciekawiona i mite uśmiechnięta dość blado reagowała 
na normalne dowcipy na temat Babinki. W końcu rozmowa 
przygasła i obie doszły do wniosku, że ^as Sjsać. rHn 
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UŚMIECH NUMERU 

BOGATE MAŁŻEŃSTWO zza oceanu wróciło z 
^podróż^ po Europie. Na apoTkaniu ze znajomymi 
pani opowiada: 

— Było bardzo ciekawie! Zwiedziliśmy Paryż, 
Madryt i Londyn... 

““ A nasze bagaże — Rzym, Lizbonę i Wie¬ 
deń! — dodaje małżonek. 

★ 

NAJMŁODSZY MĄDRALA siedzi z tatą przed 
telewizórem. 

— Dlaczego ten film jest tylko dla dorcsfych?! 

— Poczekaj i siedź cicho odpowiada ojcieo. 
— Jak się skończy, to ci powiem... 



— Nie do pani mówię! Masz się zastanowić poważnie, co 
będzie Jeżeli, chała z maczkiem, jeżeli potem spotkasz kogoś, 
czterdzieści z setki, kto ci się bardziej spodoba. 

— Ajejejej! — zmartwiła się fałszywie Fela, 

— Pomyliłaś się? Nie? No to jedziemy dalej. Więc na przy¬ 
kład Jeżeli ten ktoś, dziesięć bułek, napisze do swoje] mamy, 
że żyć bez ciebie nie może, sześćdziesiąt cztery i piętnaście, 
a ty |uż będziesz po ślubie. 

—= A napisał? 

— Napisał. Napisał, że bardzo blisko go obchodzi dziewczy¬ 
na niezwykle utatentowana, wrażtiwa i skromrta... Dwie pary¬ 
skie, cztery rogallkij ^— krzyknęła ze złością. 

Fela nJe odpowiedziała nic i bardzo starannie przeliczała 


resztę, spoglądając spod oka na Konstancję, która gwałtownie 
zmiatała z lady okruchy na szufelkę dla wróbli. Tłumek kupu¬ 
jących zatrzymał się na chwilę, ale ich cierpliwość szybko się 
wyczerpała. 

— No?! — zawołał ktoś. Może dosyć tych porządków? 

— Dosyć — potwierdziła Fela, — Co za idiotyzm! Ona na¬ 
prawdę myślała?.,. Osiem złotych, proszę. 

— Cztery chały, oczywiście! Skromne i wrażliwe dziewczę! 

— Ach! — zawołała Fela — jak Ja jej to teraz wytłumaczę, 

że trzysta dwadzieścia pięć, że nie jestem niestety skromna i ! 
wrażliwa! ^ 

— Jeden pytel, cztery rogale. No, klops absolutny. Wiesz, 
co ml napisał? Sześć rogali, Że wymagam opieki. 

— Zamiast tych chichotów niech panie uważają, co dają! 

Prosiłem o chałę z makiem, a dostałem maślaną. I 

Fela spojrzała na zegarek. — To ja lecę, Ale błagam cię, 
zadzwoń t chociaż trochę wyjaśnij. Powiedz, że to wszystko 
jest jeszcze bardzo mgliste i niepewne. A zresztą napraw-' | 
dę tak jest. j 

I 

* 

I 

Wszystkiego mogła się Fela spodziewać, tylko nie tego^ że ! 
jej chyba nłe do końca zdeklarowany konkurent wręcz ucieszy ' 
się na propozycję zastąpienia pechowego Dariusza. — Ależ to ! 
doskonale —- powiedział — bardzo mi się to podoba. Gdzie 
mam przyjść? — I rzeczywiście po niezbyt długim czasie już ' 


rozglądał się po dużym podwórku, w głębi którego znajdował 
się szereg boksów. Wyglądał na zmęczonego i był mizerny^ J 

ale rozpromienił się na jej widok r zamiast pocałować ją w rę- jj 

kę poklepał Ją przyjacielsko pO ramieniu. — No to jestem! — [j 

powiedział. — Gdzie to jest? !; 

DarekI czekający już przy otwartych drzwiach garażu zmie- j . 
rzyt go od stóp do głów szacującym spojrzeniem t lekko skinął 
głową. ij 

— To jest ten wóz! — powiedział krótko. Weszli obaj do bo- ;' 

ksu, zostawiając Felę, jako osobę zupełnie zbędną przy po- jl 

ważnej, męskiej rozmowie, wcale jednak jej to nie dotknęło. : i 

Zbyt wiele uciechy dostarcza! jej widok tych dwóch prawdzi- 1 
wych mężczyzn, oglądających, otwierających maskę wozu i 
zaglądających z szacunkiem, kopiących delikatnie opony, naci- i 

skających guziczki na tablicy i wreszcie kiwających głowami i 
nad tym cudem. Oczywiście obaj mieli ręce umazane smarem 
j myli je jak starzy kumple pod kranem w garażu, a potem wy- j 
cierali brudną szmatą, każdy ze swego końca. Nie, nigdy w ży- ^ 
ciu nie należało im przeszkadzać! 

W końcu jednak czar prysł i przypomnieli sobie o nte|, — 
Zgoda — powiedział Dariusz. Niech pani powie Sabinie, że 
daję wóz! TO| o której pan będzie? ' 

No i dobrze, no- i pięknie. Po-szli razem w stronę domu Celi¬ 
ny. Pomtlczeii sobie, popatrzyli na niebo, na którym blady 

Dokończenie na s(r. 7 























































































































































